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Z dnia.
Kraków, 24 września.

Walka o buławę.
W  ostatn iej chwili m obilizują „po- 

dolacy" swoje siły, aby  w przedpo­
koju dworskim  rozegrać w alkę o D a­
w ida A b r a h a m o w i c z  a, jako  m ar­
szałka krajow ego, przeciw  hr. A n d rze­
jow i P o t o c k i e m u .  W  ślad za hr. 
P i n i ń s k i m  pow lókł się do W iednia 
i s ta ry  J a w o r s k i ,  prezes K oła pol­
skiego, aby  popierać stronę A braha- 
mowicza.

D la przyzw oitych  ludzi w ybór by łby  
tu  nader trudnym ... Po p rostu  trudno  
ocenić, k tó re  zło byłoby m niejszem  
dla Galicyi — Potocki, czy A braha­
mowie®. P ierw szy, trzym a się su tanny  
i tej złowrogiej kliki stańczykowskiej, 
k tó ra  się nazyw a .k rakow ską", — drugi 
dał się poznać jako  na jw strę tn ie jsza  
pod słońcem k rea tu ra  n a  krześle pre- 
zydyalnem  i reprezen tu je  ów ro zp a ­
czliwy, ograniczony odcień podolskiej 
szlagoneryi, k tó ra  je s t najdalszą od 
jakiejkolw iek idei polskiej i stanow i n a j­
ciem niejszą część szlachty pod w zglę­
dem rozw oju umysłowego.

W alka orm iańskiej baran iny  z „Ba­
ranam i", jako  symbolem Potockich, 
skończyć się m u s i  s tra tą  kraju .

Jeżeli jedni chcą przedstaw ić hr. 
Potockiego, jako nie znająoego sto­
sunków, to cóż powiedzieć o autody- 
dakcie, k tó ry  m iał skończyć (!) aż dwie 
klasy g im n azja ln e!

Jeżeli Potocki m a być stronniczym , 
czy nie będzie nim  rów nież A braha­
mowicz, ów obrzydliw y T ersytes z 
w ykrzyw ioną nienaw istnie tw arzą?

W  ozem tu  w ybierać!
I  czy nie dziwne urządzenie, żeby 

kraj z górą siedmiomilionowy nie m iał 
p raw a m ianow ania m arszałka swego 
sejm u? W arto  będzie o tej konsty tu ­
cyjnej anom alii szerzej pomówić w 
sam ym  sejmie...

Dziś tak  rzeczy stoją, że właściw ie 
nie wiemy, co też zaleca obu kandy­
datów. H rab ia  Potocki m a kolosalny 
m ajątek  o d z i e d z i c z o n y ,  Czy to 
w ystarcza? Ma za sobą kilka la t próż- 
niaczenia w R adzie gm innej krakow ­
skiej i w spom nienie, że go krakow scy 
rad n i n i e  u z n a l i  g o d n y m  urzędu 
burm istrza. Czy to  zaleca?

A braham ow icz zaś m a w dziejach 
swego żyw ota n iezm ytą plam ę nik- 
czemności, hańbiącej policyą p rog i

parlam entu  wiedeńskiego, m a n iena­
wiść niem al ogólną i pogardę za swo­
ją  służbę „idei państw ow ej".

Czyż teraz, jako  p lastra , zachciew a 
mu się laski m arszałkowskiej? Smu- 
tn ab y  to  by ła  mi y a  Galicyi, żeby 
ona nagradzać m iała zbrodnie, popeł­
nione dla B adeniego i jego  p ro te ­
ktorów.

Ale jak i sejm, tak i i m arszałek. 
Szlachecko-feudalne zgrom adzenie w ar­
te  Potockiego tak  samo, ja k  A braha- 
mowicza.

Ju ż  z gó ry  gratulow ać możemy!

K on gres
niemieckiej socyalnej demokracyi.

Lubeka, 22 września.
Dziś w ieczorem rozpoczął się tu  w 

wielkiej sali domu stow arzyszeń robo­
tniczych doroczny kongres socyalno de­
m okratycznej p arty i Niemiec. Sala u d e ­
korow ana chorągw iam i i em blem atam i 
socyalistycznym i. Na trybun ie  prezy- 
dyalnej widnieje duży biust Lassaila, 
otoczony zielenią, kw iatam i i sztan­
daram i lubeckioh stow arzyszeń zawo­
dowych. G alerye pełne publiczności, 
złożonej z tow arzyszów  i tow arzyszek

Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniom 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

KM  I le  Z O le  A.

P O W I E Ś Ć .
92) ---------

Uważano go za oryginała, podejrzywano 
nawet, czy jest zupełnie przy zdrowych 
zmysłach, odkąd zaczęto go widywać w po­
nurem przygnębieniu, zamykającego się w 
chorobliwych skrupułach sprawiedliwością 
Innym przedmiotem obaw był sposób, w ja ­
ki zamknął się w swem mieszkaniu, naza­
jutrz po rozprawie, pod pretekstem niedy- 
spozycyi; mówiono bowiem, iż ma się do­
skonale, że po prostn chciał się tylko u- 
wolnió od wszelkiej presyi, nie przyjmo­
wać nikogo, by nikt się nie odważył spró- 
ować wpłynąć na jego sędziowskie sumie­

nie. Co jednak *robił po za, szczelnie zam- 
kmętemi drzwiami i oknami, w głębi tego 
samotnego domu, do którego córka nawet

nie miała wstępu? jakiej walki moralnej, 
jakiego wewnętrznego dramatu stawał się 
pastwą w swej egzysteucyi złamanej we 
wszystkiem, co kochał i czemu wierzył? 
Wyrok ogłoszonym być miał w południe, 
na początku audyeneyi. Sala była tym ra­
zem jeszcze bardziej przepełnioną, jeszcze 
hałaśliwszą, jeszcze w niej było goręcej. 
Rozlegały się śmiechy, okrzyki nadziei 
i gniewu rozbrzmiewały od ściany do ścia­
ny. Wszyscy nieprzyjaciele Łukasza zeszli 
się, by być świadkami jego upadku. On 
zaś, dzielny jak zawze, nie chciał i tym 
razem, by mu ktokolwiek towarzyszył, 
przekładając bronić się bez niczyjej pomo­
cy, aby tem lepiej spełnić swą misyę po­
koju. Stojąc przed swojem miejscem, z u- 
śmiechem spoglądał po sali, jakby się wcale 
nie domyślał, że cała ta burza wre prze­
ciw niemu. Nakoniec o oznaczonej godzinie 
ukazał się prezydent Gatrne w towarzy­
stwie dwu asesorów i prokuratora republiki. 
Woźny nie potrzebował wzywać do mil­

czenia, hałas bowiem uciszył się natych­
miast, a twarze pałające ciekawością trwo* 
źną, wzniosły się ku górze. Nakoniec po­
czął czytać zwolna, bez akcentów. Trwało 
to długo, gdyż „zważywszy" powtarzało 
się bez końca z monotonną regularnością, 
rozpatrując kwestye ze wszystkich stron, 
wysilając, się na rozstrzygnięcie najbardziej 
nieujętych skrupułów. Audytoryum słuchało, 
nie rozumiejąc wiele, nie mogąc eiągle je ­
szcze przewidzieć konkluzyi, tyle przesu­
wało się, jednych za drugiemi „za" i „prze­
ciw", napierająe na siebio z blizka. Zda­
wało się jednakże, za każdym nowym kro­
kiem, iż teza Łukasza została przyjętą, 
że nie może być mowy o wyrządzeniu 
krzywdy, że każdemu właścicielowi przy­
sługuje prawo podejmowania u siebie robót 
wszelkich, jeżeli tylko żadne służebności, 
nie stoją temu na przeszkodzie. I  zabrzmiał 
w końcu wyrok: Łukasz wygrał proces.

W pierwszej chwili objawiło się w 
sali ogólne osłupienie. Następnie, skoro
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party jnych , przysłuchującej się obra­
dom kongresu.

N a kongres przybyło  około 250 de­
legatów  ze w szystkich stron  Niemiec. 
Socyalno-dem okratyczni posłowie do 
niem ieckiego parlam entu , k tórych  jes t 
ogółem 58, przybyli praw ie wszyscy; 
tylko Y o 11 m a r  nie m ógł przybyć z 
po wodu zbliżające j  się sesyi sejm u ba­
warskiego, którego je s t członkiem. 
Obecni są, także jako  delegaci Mo t -  
t e l e r  i B e r n s t e i n ,  k tó rzy  n ieda­
wno powrócili a w ygnania, cały za­
rząd p arty jn y  i wszyscy wybitniejsi 
tow arzysze, w ielu posłów sejmowych, 
przedstaw iciele austryaekiej socyalnej 
dem okracyi tow. dr. W iktor A d l e r  
(jako rep rezen tan t ogólnego zarządu 
party jnego  austr. sjc.-dem .) i tow. 
E ngelbert P e r n e r s t o r f e r  (repre­
zen tan t zw iązku posłów soo.-dem. w 
austr parlam encie), tow. A s q u i t h  
z L ondynu i tow. B r a o k e  z Paryża,

Tow. S c h w a r z ,  poseł do p arla ­
m entu  z Lubeki, w ita kongres im ie­
niem  robotników  m iasta Lubeki.

Tow. poseł B a b e l  dziękuje m u w 
dłuższem  przem ów ieniu im ieniem  de­
legatów. Zw raca uw agę n a  potęgę o r­
ganizacyi robotników  m iasta Lubeki, 
k tó ra zdołała zbudować swój w łasny 
dom, mieszczący tak  p iękną salę. „Tu 
w L ubece — mówił Bebel —  m ie­
szczaństwo po raz pierw szy w yw al­
czyło sobie niezależność wobec k s ią ­
żęcego ucisku i stw orzyło w olną gm i­
nę na  obyw atelskich podstaw ach. T u 
rozgryw ały  się w alki klasowe z pa- 
tryoyuszam i, k tó rzy  do dziś dnia p a ­
nu ją  w tem  mieście. O statnie w ybory 
okazały, że stare, wolne m iasto L u  
beka je s t tw ierdzą niemieckiej sooyal- 
nej dem okracyi". W  dalszym  ciągu 
w skazał Bsbel n a  ważność tego kon­
gresu, na  k tórym  p rzy jdą pod o b ra­
dy kwestye, interesujące żywo ogół

zrozumiano, rozległa się wrzawa i o" 
krzyki pełne gwałtownych wygrażafi. W y­
dzierano podnieconemu, bałamuconemu od 
całych miesięcy przez kłamstwa tłumowi 
przyrzeczoną, ofiarę; żądał więc jej, dopo­
minał się o nią, by ją m6dz rozszarpać, 
ponieważ sprawiedliwość, przekupiona wi­
docznie, chciała mu ją  w ostatniej chwili 
z przed nosa sprzątnąć. Czyż Łukasz nie 
był wrogiem ogółu, obcym niewiadomo skąd 
przybyszem, który się zjawił w Beauclair, 
by zniszczyć handel, wzniecić wojnę domo­
wą, podburzając robotników przeciwko chle­
bodawcom?... Nie ukradłże przez szatańską 
złośliwość wody miastu, czy nie wysuszył 
strumienia, którego zniknięcie było klęską 
dla nadbrzeżnych mieszkańców?.. Skargi 
te „Gazeta beauclairska" powtarzała co 
tydzień, wtłaczała je w najtwardsze mózgo­
wnice, wraz z zjadliwemi uwagami, z do­
wodzeniem konieczności natychmiastowego 
odwetu. Pomimo tego wszyscy przedstawi­
ciele władzy, wszyscy panowie z dzielnicy 
bnrżuazyjnej kolportowali ją  pomiędzy 
drobną ludnością, rozwijali, opatrywali ją 
w stempel swej władzy i majątku. Lud 
zaś, wprowadzony na tę drogę, zaślepiony,

robotników  naw et daleko po za g ra ­
nicam i N iem iec; w yraził nadzieję, że 
kw estye te  będą om aw iane z to leran- 
oyą i godnośoią, a w ynik obrad w yj­
dzie na pożytek  całej klasy robo tn i­
czej. W końcu im ieniem  zarządu par- 
ty jnego ogłosił kongres p arty jny , dw u­
nasty  od czasu zniesienia ustaw y wy­
jątkow ej przeciw  sooyalistom, za o- 
tw arty .

N astępnie zostali przez aklam aoyę 
w ybrani przew odniczącym i posłowie 
S i n g e r  z B erlina i S o b w a r z  z 
Lubeki. Dalej 8 tow arzyszów  i to w a­
rzyszkę B aader w ybrano sekretarzam i, 
a 8 innych  tow arzyszów  i tow arzy 
szkę Steinbach w ybrano do komisyi, 
spraw dzającej m andaty.

Żyw ą dyskusyę w yw ołał wniosek o 
odbycie p o u f n e g o  p o s i e d z e n i a  
w spraw ie prasy  party jne j. P rzew o­
dniczący tow. S inger oświadcza im ie­
niem  zarządu party jnego , że posie­
dzenie poufne służyć m a do omówie­
nia czysto finansowych i adm in istra­
cyjnych spraw  praoy party jn e j, pod­
czas gdy  rzeczowa k ry ty k a  tejże p ra ­
sy przyjdzie na  jaw ne posiedzenie. 
Przeciw  te j propozycyi zarządu p a r­
ty jnego  przem aw iali dr Q u a r c k  
(F rankfurt), Róża L u k s e m b u r g ,  
poseł H  o c h  (F rankfurt) i T  h i e 1 e 
(H alla); za wnioskiem  zarządu  posło­
wie B e b e l  i F r o h m e  (Ham burg), 
poczem ogrom ną większością uchw a­
lono wniosek zarządu  po m yśli oświad­
czenia praewodniozącego.

Również po długiej dyskusyi uchw a­
lił kongres postawić n a  porządku dzien­
nym , jako  osobny punkt, spraw ę b  a m- 
b u r s k i e b  m u r a r z y  a k o r d o ­
w y c h ,  k tórzy  w brew  uchw ale stow a­
rzyszenia zawodowego pracow ali nie 
na  dniówkę, lecz na akord, i w yklu­
czeni ze stow arzyszenia zawodowego, 
utw orzyli osobne stow arzyszenie, je-

rozwścieklony, przekonany, źe zaraza grozi 
mu ze strony Crecherie, widział purpuro­
wo, wołał: na śmierć! Zacisnęły się pięści, 
zdwoiły okrzyki: „Na śmierć! na śmierć! 
złodzieja, truciciela!..." Blady bardzo, z 
twarzą surową, prezydent Gaume nie rn- 
szył się z swego krzesła wśród tego zgieł­
ku. Chciał się odezwać, kazać opróżnić 
salę, musiał jednak zrezygnować. I  po pro­
stu, aby salwować swą godność, poprze­
stał na zawieszeniu rozprawy, wychodź? jc 
z sali w towarzystwie assesorów i proku­
ratora republiki.

Łukasz, uśmiechając się ciągle, zaclii >- 
wał cały spokój na swej ławce. Wyrok zi ,- 
dziwił go w tym samym stopniu co i jeg o 
przeciwników, wiedział bowiem, w jakie j  
zepsutej atmosferze żyje prezydent i ni e 
uważał go za zdolnego do podobnego w] r- 
roku. To spotkanie człowieka sprawiedl i- 
wego pomiędzy tylu wyrzutkami, by] o 
czemś wzmacniającem. Lecz kiedy się roz - 
legły okrzyki „na śmierć", uśmiech jeg o 
sposępniał, obrócił się ku wrzeszcząc? j 
ciżbie, a serce mu napełniła gorycz. I  c5 ż 
on im takiego uczynił, tym małomieszcza - 
nom, kupcom, robotnikom?... Nie pragnąłi e

dnakowoż z p arty i nie zostali w yklu­
czeni. R eferentem  tej spraw y został 
ustanow iony B o m e l b u r g ,  korefe­
ren tem  A u  e r ,  k tó ry  był przew odni­
czącym  sądu party jnego  w tej sprawie.

Jednom yślnie i bez dyskusyi uchw a­
lił kongres kw estyę t a r y f y  c ł o w e j  
i t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h  tra ­
ktow ać jako  osobny p u n k t porządku 
dziennego i ustanow ił referentem  tej 
spraw y tow. B e b l a .

Poseł dr. S i i d e k u m  (Drezno) p ro ­
ponuje jako osobny p u n k t porządku 
dziennego: p r z e s i l e n i e  e k o n o ­
m i c z n e ,  a n a  referen ta tow. K a u t z -  
k y ’eg o . B e b e l  w yraża zdanie, że 
ten  tem at z w iększą korzyścią m ożna 
omawiać w prasie party jne j. Zjazd 
odrzuca wniosek Siidekuma.

N a tem  przew odniczący zam knął 
dzisiejsze posiedzenie. Dr. W ł. G.

Z życia robotników polskich 
w Szkocyi.

Przed kilkn dniami zamieściliśmy ob­
szerny lis t , przysłany nam przez naszego 
korespondenta w Bellshill (w Szkocyi), a 
opisujący dosyć szczegółowo życie i sto­
sunki wśród robotników polskich i litew­
skich w Szkocyi. W liście tym była ró ­
wnież wzmianka o księdzu litewskim Waj - 
tysie (który, jak twierdzą, jest Polakiem i 
nazywa się Wojtysiak) i o jego zachowa­
niu się wobec współrodaków, nielicującem 
ani z godnością kapłańską, ani z uczciwo­
ścią. Czuje to widocznie i sam ks. Wajtys 
recte Wojtysiak, gdyż w jednym z osta­
tnich numerów petersburskiego „Kraju" za­
mieścił on korespondencyę p. t. „Polacy w 
Szkocyi*, rojącą się od fałszów, w której 
usiłuje wykazać, iż działalność jego (zasa­
dzająca się głównie na zdzieraniu z biednych 
górników składek) jest rzeczywiście „zba­
wienną* i pośrednio usprawiedliwić lichwiar­
skie swe postępowanie w ten sposób, iż

on dobra wszystkich, czyliż nie na to pra­
cował, by wszyscy byli szczęśliwi, kocha­
jąc się wzajemnie i żyjąc jak bracia? Pię­
ści groziły mu, wołania go policzkowały, 
coraz gwałtowniej brzmiało: „Na śmierć ! 
na śmierć! złodzieja, truciciela!... Na 
śmierć!..." Ten biedny, obałamucony, do 
szału doprowadzony ludek sprawiał mn bo­
leść głęboką w miłości, jaką dlań ży­
wił pomimo wszystko. Powstrzymał jednak 
łzy, chciał stać do końca, mężny i dumny 
pod gradem obelg. Publiczność, sądząc, że 
jej urąga, byłaby wkońcn połamała dębo­
we przegrody, gdyby się straży nie było 
powiodło nareszcie wyprowadzić ją  za drzwi 
i zamknąć je co prędzej. Woźny przybył 
do Łukasza z prośbą od prezydenta Gau- 
mea, by nie wychodził natychmiast, w celu 
uniknięcia możliwego wypadku i wymógł 
na nim tyle, że się zatrzymał kilka minut 
u odźwiernego gmachu trybunału, czekając, 
aż tłnm się rozproszy.

Pomimo tego Łukasz uczuł jakiś rodzaj 
wstydu, bunt wewnętrzny przed tym przy­
musem ukrywania się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
— —GO”—
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twierdzi, że biedni górnicy zarabiają do 45 
rnbli tygodniowo. W odpowiedzi na te bez­
wstydne klerykalne kłamstwa przesyła nam 
wspomniany nasz korespondent następujący 
list :

,W  nrze 1000 „Kraju" petersburskiego, 
wyczytałem artykuł pt. „Polacy w Szko- 
cyi", pochodzący z pod pióra tutejszego 
księdza Ludwika W ajtysa, którego „ka­
płańską" działalność wśród zamieszkałych 
tu górników litewskich i polskich w po­
przedniej korespondencyi, zamieszczonej w 
waszem piśmie dostatecznie oświetliliśmy. 
Ponieważ w napisanym przez siebie arty­
kule ks. Wajtys stosunki, panujące wśród 
litewskich górników, w zupełnie nieprawdzi- 
wem przedstawia świetle, przeto uważam 
za swój obowiązek sprostować bijące w o- 
czy fałsze, których ksiądz ten nie wstydził

nizm tych klerykalnych kłamstw. Ducho­
wna działalność wśród emigrantów przed­
stawia się następująco: „Głową, doktorem 
i ojcem pocieszycielem" nazywa się ks W aj­
tys, zdzierający prawie przemocą od ka­
żdego górnika po 2 y a szyi. eo dwa mie­
siące. Jak w praktyce zaś wygląda klery- 
kalna misya wśród tutejszych emigrantów, 
świadczy najlepiej fakt, iż poprzednik ks. 
Wajtysa, ks. Wistów założył akcyjną pie­
karnię litewską i obdarłszy biedaków do 
nitki, uciekł do Ameryki.

Ruch socyalistyczny rozwija się wśród 
emigrantów bardzo pomyślnie, wspierany 
silnie przez nasze kółko kształcące.

0  robocie ks. Wajtysa mają tutejsi e- 
migranci wyrobiony już a nie bardzo po­
chlebny dla niego sąd; nie pomogą mn więc 
nawet kłamliwe korespondencye „Kraju".

pozytywnego z Rzymu, nakazał rząd wszy­
stkim towarzystwom duchownym i świe­
ckim złożyć swe regulaminy w prefektu­
rach, a składającym się z cudzoziemców 
i w odnośnych konsulatach. Klerykali oba­
wiają się, że ten rozkaz ma na widoku 
jakie'ś ograniczenia wobec zakonów.

Przegląd społeczny.
Z organizaeyi kolejarzy. Z Gzernio- 

wiec p iszą n a m : Ruch organizacyjny 
w śród kolejarzy na  Bukow inie roz­
w ija się bardzo pom yślnie, mimo p rze ­
szkód ze strony  władz kolejowych. 
W  niedzielę dn ia 12 b, m. odbyła się 
tu  konferencya krajow a kolejarzy b u ­
kowińskich, na  k tó rą  przybyło  około 
100 uczestników. Po w ysłuchaniu re ­
feratów  uchwalono rozwinąć energi­
czną akcyę za rozszerzeniem  organi- 
zacyi. W ieczorem  miało się odbyć 
poufne zgrom adzenie, na  k tó re zeszło 
się przeszło 300 kolejarzy. Przed 0- 
tw arciem  zgrom adzenia jednak  w p a­
d ła na  salę p o l i c y a  i n i e d o p u -  
ś c i ł  a do zgrom adzenia. D n ia  26 bm. 
we czw artek  odbędzie się tu  wielkie 
publiczne zgrom adzenie kolejarzy.

się drukować.
Przedewszystkiem więc fałszem jest twier­

dzenie ks. Wajtysa, iż robotnicy litewscy 
zarabiają tu po 15 do 45 rs. tygodniowo 
(w ten sposób chce ks. Wajtys usprawie­
dliwić swe zdzierstwo, dokonywane na gór­
nikach). Zapłata w stalowniach (Stele 
Work) wynosi bowiem 3 szyi. dziennie, to 
znaczy 18 szyi. czyli 9 rs. tygodniowo, 
n a j w y ż s z y  zaś zarobek górnika docho-

Przegląd polityczny.
=  Sprawa kongregacyj w Hiszpanii.

Kwestya zmiany konkordatu z Rzymem 
w duchu jak największego uszczuplenia ilo­
ści reguł klasztornych, mogących przeby­
wać w Hiszpanii, wlecze się krokiem żół­
wia, może jeszcze wykąpanego w kleju, 
I  nie dziw. Poseł hiszpański przy dworze

roboczych (w sobotę się nie pracuje) 30 
szyi. czyli 15 rs., a nie 45 rs., jak ks. 
Wajtys twierdzi; w tej samej mierze za­
rabiają i polscy robotnicy, których ksiądz 
Wojtys nazywa ogólnie „mazurami". Nie- 
prawdziwem i wprost śmiesznem jest dalej 
twierdzenie, że robotnicy wyjeżdżają stąd 
każdy z gotówką od 500 do 3000 rs., 
rzekomo zaoszczędzoną z zarobków. Ksiądz 
Wajtys sam dobrze wie o tem , iż każdy 
robotnik jest w stanie tyle tylko zaoszczę­
dzić, by miał za co wrócić do kraju; re­
szta ucieka do Ameryki z powodu nizkich 
zarobków i strasznej drożyzny. Ks. W aj­
tys drwi sobie w cyniczny sposób z robo­
tników, przedstawiając ich jako dobrze sy­
tuowanych i zadowolonych ze swego bytu. 
Kto widział tych biedaków, których nędza 
wygnała z kraju, przygnębionych i wynę­
dzniałych, tego do głębi musi oburzyć ey-

papicSA.iMj OldjLgidiUlu -L iU.dr.Lj Jt/SL Zażartyin
klerykałem —  przewleka tedy rokowania, 
a dyplomacya papieska oczywiście ich z 
własnej woli i ochoty nie przyspiesza. Je- 
dnem słowem, obie strony, mające właści­
wie się spierać, drzemią spokojnie pod 
jedną kołdrą. Gdy rząd, widząc, iż parę 
miesięcy zmarnowano na niczem, zaczął Pi- 
dala przyciskać do mnrn, poczuł się mar­
grabia niespodzianie — chorym i wyje­
chał do jakichś wód. Jeżeli rząd się znie­
cierpliwi i da mn dymisyę, to zanim no­
wy poseł rozejrzy się w sytuacyi i rozpo­
cznie jakieś kroki, upłynie czasn wiele. 
Na to liczą klerykali, chcąc przewlec całą 
akcyę do tej chwili, póki młody król nie 
zostanie pełnoletnim, a wtedy może znów 
zapanuje dawny arcyklerykalny kurs. Mło­
dy król jest przecie jezuickim wychowan­
kiem.

Tymczasem, zanim doczekano się czegoś

Z sali sądowej.
Sprawa Bibringa. Podana przez nas 

wiadomość, jakoby  w yrok w spraw ie 
M aksa B i b r i n g a  został w  zu p e łn o ­
ści skasowany, polega n a  niedokład- 
nem  doniesieniu 0 decyzyi najw yższe­
go sądu.

W  rzeczywistości spraw a m a się n a ­
stępująco :

T rybunał I  instancyi 1) uw olnił B i­
bringa od zbrodni oszustwa, popeł­
nionego przez w yłudzanie od stron 
ueniędzy za przeprow adzenie im ma- 

trykulaeyi m ałżeństw  i urodzin, z w y­
jątk iem  pierw szego fak tu , za k tó ry  go 
uznał w in n y m ; 2) zasądził go za sfał­
szowanie podpisu prezesa kahału W eiss- 
hausa i za fak t wyżej wym ieniony na 
14 dni aresztu. Rów nież uw olnił go

Z T K A T R U .
(Dokończenie.)

Pogarsza sytuaoyę jeszcze szczupłość 
tea tra lnej drużyny, tak , że n a  takie 
heoe ze sobą narażony je s t n ieraz ca­
łym i tygodniam i jeden  i ten  sam  ar­
tysta. W  dodatku eksperym entow ać 
musi często z rolam i, zupełnie dla 
siebie nieodpowiedniem i, co zw łaszcza 
jes t p rzy  krem  łam aniem  się dla a r ty ­
stów, posiadających w yb itną  indyw i­
dualność, w ybitny  ta len t w pew nym  
kierunku. Są to  t, zw. „n ieprodukty­
wni" (term in z epoki dy rek to ryatu  — 
p. K otarbińskiego). Jedn i, jak  p. K a ­
miński, opierali się, podobno, niew ła­
ściwemu użytkow aniu ich ta len tu , in- 
&i z krzyw dą dla siebie składają h a ­
racz wymogom codziennym.

P an i Siem aszkowa np. w ostatnich 
latach paru  kreacyam i wzbiła się na

w ulkaniczne szczyty dram atu, dla niej 
ro le  zlekka trag iczne lub salonowe, 
to sukienki, z k tórych dawno w yro­
sła — ciasne, niedopasowane. Dyrek- 
cya jednak  rozum uje ta k : głów na ro ­
la  piękna, m łoda kobieta — hm... to 
oczywiście p. Siemaszkowa. A przecie 
to je s t rozum ow anie jakiegoś strażn i­
ka pogranicznego, k tó ry  ocenia ludzi 
li ty lko z rysopisu w  paszporcie. P. 
Siem aszkowa w tytułow ej roli Dya- 
ny  np!... To nie je s t tak  m onstrual­
ne, ja k  gdyby jak iejś sędziwej ju b i­
latce kazano spleść warkoczyk, dano 
k ró tką sukienkę i — skacz podlotku na 
jednej nóżce. To nie je s t tak  m on­
strualne, b o . . bo rysopis się zgadza.

A potem  te  „fluktuacye", k tóre nie 
pozw alają ustalić się jakiem uś dobrze 
zgranem u ensemblowi. D yrekeya tw ie r­
dzi, że w inny tu  kaprysy  wogóle, a 
w jednym  w ypadku „nieproduktyw - 
nośó". My staw iam y odm ienną dya-

g n o zę : w inna tu  „hyperoszczędnośó" 
dyrekcyi. W eźm y przyk ład  konkretny  : 
U sunięto n. p. pannę J .  Czechowską, 
a rty stk ę  m łodziutką, która w yróżniała 
się w ielkim  powabem  i szczerością , 
g ry . K to  b y ł choćby n a  jakim ś bardzo 
niedołężnym  fabrykacie, g ranym  w 
teatrze  ludowym, przekonał się próaz 
tego, że ta  „naiw na" m ogła puścić 
gałązki w różne działy sztuki. Ale w 
danym  w ypadku chodziło 0 2,000... 
halerzy! P an n a  Czechowska, gdy ż ą ­
dała takiej podw yżki, nie spierała się 
zapew ne w  pierw szym  rzędzie 0 w ar­
tość jednej bluzki, półtorej p ary  bu ­
cików, lub 5 p a r rękawiczek. Takie 
groszowe podniesienie gaży, nie pozo­
stające w żadnym  stosunku do sceni­
cznej w artośoi artystk i, miało byó r a ­
czej rodzajem  nagrody  szkolnej ozy
żetonu —  ofioyalnem stwierdzeniem  
ej postępów.

P an u  K otarbińskiem u w ydała się
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od przekroczenia oszustwa, popełnio­
nego przez w ystaw ienie rachunku ka- 
halnego na tow ary, dla pryw atnych  
swoich potrzeb pobrane. Otóż co do 
faktów  ad 1) najw yższy sąd w yrok 
uw alniający i w yrok zasądzający za ­
tw ierdził, a co do faktów  ad 2) w y­
znaczył do rozpraw y jaw nej ta k  nad  
zażaleniem  nieważności p rokuratora, 
ja k  i zażaleniem  obrońcy, n a  dzień 12 
g rudnia br.

Oskarżony sędzia. W yznaczona na  
24 b. m. przed trybunałem  przysię­
g łych  we Lwowie rozpraw a karna 
przeciw  sędziem u śledczemu Pragłow - 
skiem u i tegoż faktorow i Łejzorow i 
Ehrlichow i odroczoną została n a  czas 
nieograniczony, a to powodu choroby 
głów nego św iadka dowodowego, Iz y ­
dora L ilienfelda, zięcia K ieslera, n a  
k tórym  P ragłow ski chciał wym usić 
pożyczkę 20.000 koron. E hrlich  pozo­
staje w areszcie śledczym, Pragłow ski 
je s t aa  wolnej stopią.

KRONIKA.
K a l e n t i a p z y k  h i s t o r y c z n y .  25 wrze­

śnia. 1793. D r u g i  R o z b i ó r  P o l s k i .  — 
1896. Ogłoszenie austryackiej reformy wybor­
czej (V kurya). — Pierwszy socjalny demo­
k rata  wybrany do parlamentu szwedzkiego. — 
1900. Rozwiązanie parlam entu angielskiego.

b z i *  w  t e a f i ‘2 £! ■ „Gioconda", sztuka w 
4 aktach Gabryela d’Annunzio (popularne).

C zw artek: „Komedyanci" (Les Cabotins), ko­
medya w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

P ią tek : „Wesele", dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (popularne).

Sobota: „Rękawiczka", komedya w 3 aktach 
Bjomsona, przekład Ordyńskiego; „Sen wiosen­
nego poranku", poemat dram. w l  akcie G. 
d’Annunzio, przekład Z. Wójcickiej (nowość).

Niedziela: „Uriel Acosta", tragedya w 5 aktach 
K. G utzkow a.. ______

Nowy numer warszawskiego „Robo­
tnika". W ostatnich czasach regularnie ka - 
żdego miesiąca z przyjemnością możemy 
zaznaczyć pojawianie się „Robotnika". Nu­

mer 41 wyszedł dnia 17 września. Arty­
kuł wstępny p. t. „Bund" o niepodległości 
Polski", omawia stosunek tej części soeya- 
listów żydowskich, którzy sknpiają się w 
„Bundzie", do naszych żądań politycznych, 
a to z powodu zjazdu „Bundu", który je ­
szcze raz zaznaczył swe wrogie względem 
Polski stanowisko. Po tym artyknle, dosa­
dnie piętnującym fałszywą i szkodliwą ro­
lę polityczną, jaką „Bund* odgrywa na 
Litwie i w Polsce, idzie wierszyk „Do ro­
botników wiejskich". Dział „Z za kraty" 
zawiera sporo wiadomości o X pawilonie i 
więzieniach łódzkiem i łączyckiem. Oto do 
jakiej zwierzęcej brutalności dochodzą obe­
cnie żandarmi cytadeli warszawskiej: Le­
karz Diuszato, więziony w X pawilonie od 
przeszło pół rokn, w stanie silnego i wy­
raźnego rozdrażnienia nerwowego, wypu­
szczony przez żandarma na korytarz, zro­
bił parę kroków nie w tę stronę, w którą 
w danej chwili iść należało, czy też po 
prostu zapragnął przejść się po korytarzu, 
strzeżonym przez żandarma i dwóch żoł­
nierzy. Natychmiast żandarm i żołnierze 
rzucili się na niego, powalili i zawlekli io 
celi, bijąc go przytem w sposób haniebny. 
I takie znęcanie się nad chorym, bezbron­
nym człowiekiem uszło tym zwierzętom zu­
pełnie bezkarnie, pomimo, że zwierzchność 
ich dokładnie o całym fakcie zawiadomiona 
została. W więzieniu łódzkiem żandarmi 
szczególnie znęcają się nad towarzyszami - 
żydami: nie dają im jeść po trzy dni i na­
wet biją przy badaniu. W więzieniu łączy­
ckiem towarzysze po 6 -dniowymstrejku gło­
dowym zdobyli sobie lepszy wikt. Dział 
„Z Rosyi* zawiera tak samo, jak i w po­
przednich numerach, kronikę życia rosyj­
skiego. Dział korespondeneyj zawiera wia­
domości z Warszawy, Radomia, Łowicza, 
Lodzi, Bliżyna , Pabianic, Ozorkowa, Za­
głębia Dąbrowskiego, Białegostoku i Gro­
dna. Po korespondencyach idzie kronika, 
kuryerek (głównie o ruchu strejkowym w 
Wilnie), ostrzeżenia i pokwitowania. Do nu­
meru 41 dołączony jest dodatek dla Łodzi.

sum a 2 000 halerzy jakim ś ogromem, 
przed k tórym  wolał się cofnąć. A prze­
cie młodzi artyści, z chwilą, gdy star­
sze siły opuszczają scenę, nie tylko 
mogą, ale pow inni żądać podniesienia 
swych gaż, poniew aż odpowiedzi al- 
niejsze, trudniejsze role dostają się w 
ioh ręce. Za bardziej ukwalifikowaną, 
w iększą p racę — większa płaca. A  ta  
p łaca  przecież je s t śm iesznie małą. 
30, 40 złr. (przepraszam  6.000, 8.000 
halerzy) miesięcznie dla młodej a r ty ­
stki, k tó ra  w dodatku m a za te  pie­
niądze kupow ać drobnostkę — to a le ty ! 
A  dalej jeszcze jedno  pytan ie. Czy 
coroczne „usuw anie" z oszczędności 
znacznej części personalu  je s t istotnie 
złotym  interesem ?

W ątp ić  należy. B yłoby tak  w rze­
czywistości, gdyby is tn ia ł dla publi­
czności przym us tea tra lny . D la p rzed ­
siębiorstwa teatralnego  by łby  to  ra j 
wym arzony. M ożnaby naw et usunąć 
cały personal, natom iast co wieczór 
w ynajm ow ać na parę godzin modelów, 
ludzi bez stałego zajęcia. P rzystro iw ­

szy którego z nich w czerwoną kołdrę 
i tan ią  koronę —  ze złotego papieru, 
m ożnaby m u pow iedzieć: Będziesz się 
nazyw ał L ir  i pow tarzaj to, co ten  
p an  z budy gada.

N iestety , nic podobnego dziaćby się 
dzisiaj n ie m ogło... Publiczność, o ile 
je s t niezadowoloną z tea tru , chodzi 
doń rzadziej i kw ita. A publiczność — 
ta  przynajm niej, k tó ra  często byw a 
na przedstaw ieniach i w y tw arza opinię 
tea tra lną , przyw iązuje się do artystów . 
T o samo kry tyka. Mimo, iż czasem 
m usi im przykładać bolesne synapizm a, 
czyni to  napew no z większą życzli­
wością, niż w yłaniająca się z pod b ia­
łego k arn etu  szarytka. W ięc, gdyby 
naw et n a  m iejsce ubytków  przycho­
dziły n ab y tk i równej w artości, to  „a* 
nie jest, ja k  w algiebrze, rów nem  „a". 
Publiczność nie m a po trzeby  być m a­
łym  Kaziem , którego, g dy  chce g ro ­
szku, zm usza się n a  złość d o jedzen ia  
marchewki, m

Nr. 8 „Promienia", organu młodzieży 
szkolnej, wyszedł z druku i zawiera sze­
reg bardzo aktualnych artykułów. Wstępny 
artykuł omawia broszurę „Dwa lata Uni­
wersytetu Indowego im. A. Mickiewicza". 
Na szczególną uwagę zasługuje artykuł 
„Zadanie nasze na Śląska", napisany przez 
znawcę stosunków śląskich dra I. Z .; autor 
wykazuje, jak ogromne znaczenie ma dla 
nas rozwój polskiego ruchu robotniczego 
na Śląskn i wzywa młodzież polską, aby 
ndawała się na Śląsk i tam pomagała w 
pracy tym niewielu niestrudzonym bojowni­
kom, którzy tam uświadamiają polski lud 
pracujący. Dalszy artykuł poddaje krytyce 
poglądy Stanisława Szczepanowskiego na 
ideę polską i na wychowanie narodowe. 
Bibliografia, liczne korespondencye z gimna 
zyów i stowarzyszeń młodzieży polskiej, 
„echa", wiersz p. t. „Mewa" przez Stan. 
Borowskiego i . kronika dopełniają treści 
numeru, w którym kilka ustępów uległo 
konfiskacie. Prenumerata kwartalna „Pro­
mienia" wynosi 92 h. Redakeya i admini- 
stracya: Lwów, nl. Sapiehy 15. Filia admi- 
nistracyi: Kraków, ul. Gertrudy 7, III 
piętro.

Dopiero po rozlewie krwi zdecydowa­
no się wreszcie uregulować sprawę serwi­
tutów włościańskich na obszarach dworskich 
w Manastercu, Łukawicy, Bermichowej dol­
nej, Weremienin i Huzelach, na podstawie 
podań, wniesionych jnż dawno przez chło­
pów do namiestnictwa za staraniem posła 
Śtapińskiego.

Rozprawa serwitutowa, która się odbyła 
przed kilkn dniami, skończyła się tem, że 
p r e t e n s y e  w ł o ś c i a n  n z n a n o  za  
s ł n s z n e. Za zgodą stron wydzielono gmi­
nie Manasterzec z obszaru lasów dworskich 
150 morgów, w tem i pastwisko, na któ- 
rem trupy padły; gmina Bermichowa dolna 
otrzymała 56 morgów, Weremień 50 mor­
gów, Huzele 45 morgów lasn, jako dobro 
gminne. Za podstawę wymiaru odszkodowa­
nia serwitutowego przyjęto w myśl ustawy 
liczbę nprawnionych i obszar serwitutem 
obciążony. Przeciętnie wypadło po dwa 
morgi na dawne gospodarstwo. Z gminami 
Weremień, Hnzele i Bermichowa, których 
rzecznikiem był p. Stapiński, ngoda poszła 
bardzo gładko. Manasterzec i Łnkawicę za­
stępował dr Iskrzycki. Łnkawica wyszła 
najgorzej skutkiem złego obliczenia się, ale 
hr. Krasicki, jnż po podpisaniu ugody, przy­
rzekł przyczynić kilkanaście morgów.

W ten sposób załagodzono wreszcie spór, 
który skutkiem wmieszania się żandarmów 
przybrał tak tragiczne formy. Z wyniku 
sporu okazuje się, że chłopi mieli zupełne 
prawo pasania bydła w lesie i że starosta 
Szalowski nie miał prawa wysyłać żandar­
mów dla rozstrzygania spora prywatnego 
na korzyść nieuzasadnionych pretensyj hr. 
Krasickiego.

Jastrzębiec i Mendax, czyli Popławski 
i Ehrenberg, czują do Biebie nieprzezwy­
ciężoną sympatyę, która objawia się w tem, 
że wycinają sobie nawzajem ze swych pi­
semek notatki i artykuły, możliwie naj­
głupsze. Dzięki temu „Wiek XX" i „Ich 
Głos" są najbardziej „ciętymi" dziennikami 
w Galieyi. Z jakim nakładem inteligencyi 
są obydwa te pisemka redagowane, a ra­
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czej „przykrawy wane“, świadczy następu­
jący wesoły przykładzik:

Organ narodowych dem okratów  wyciął 
w numerze 493 z dnia 24 września na­
stępującą notatkę z organu narodowych 
antysemitów:

, Ż y d o w s k a i l l u m i n a c y a .  Na Ka­
źmierzu urządzili żydzi krakowscy w pią­
tek wielką illuminacyę ku czci wielkiego 
nadrabina z ulicy Smoleńsk. Taka illumi- 
nacya ma się stale powtarzać co piątek 
przez sześć lat, ho na tyle lat dostał 6 w 
rabin mandat na krakowskiego „cadyka".

„Ich Głos", zamieszczając tę nadzwy­
czajnie dowcipną, tryskającą humorem kre­
tyna notatkę, chciał przypiąć łatkę posło­
wi Rotterowi.

„Wiek XX" zaś, który stara się (ze 
skutkiem) być jeszcze głupszym, niż „Ich 
Głos", przedrukował skwapliwie tę wiado­
mość o „żydowskiej iluminacyi", która się wy­
darzyć miała w ubiegły piątek na cześć 
nadrabina...

Czy p, dr Pawłowski, odpowiedzialny re­
daktor „Wieku XX" i psychiatra, nie ze 
chciałby zbadać dokładnie umysłowości p. 
Popławskiego ?

Współpracownik „Naszego Głosu“ i 
szwagier p. Ehrenberga, Władysław S t a ­
no,  dopuścił się przed kilku dniami ohy­
dnej zbrodni zgwałcenia nieletniej dziew­
czynki. Rodzice dziewczynki wnieśli prze­
ciw zbrodniarzowi doniesienie do policyi, 
która go zawezwała i po spisaniu pro to 
kołu puściła na razie na wolną stopę, 
pod warunkiem, że się stawi na każde we­
zwanie. Pan Stano skorzystał z tej nie­
zwykłej lojalności policyi i postanowił u- 
chylić się ucieczką od odpowiedzialności 
karnej. Uciekł tedy z Krakowa z zamia­
rem przedostania się za granicę. W Bibi- 
cach przytrzymano go jednak i żandarma­
mi odstawiono do aresztów sądu krajo­
wego.

Dla uczczenia pamięci Sewera Macie­
jowskiego odbyło się w poniedziałek wie­
czorem w Czytelni dla kobiet posiedzenie. 
Przewodnicząca p. Marya S i e d l e c k a  
poświęciła zmarłemu gorące wspomnienie, 
podnosząc jego zasługi około ruchu kobie­
cego i Czytelni dla kobiet, w której stał 
na czele sekcyi literackiej. Przemówienia 
tego wysłuchały zebrane panie stojąc, po­
czem jednogłośnie uchwaliły: wywiesić czar­
ką flagę z okna Czytelni na znak żałoby, 
Wziąć gremialnie udział w pogrzebie, wy­
słać list kondolencyjny do p. Maciejow­
skiej i złożyć na trumnie wieniee.

Z teatru komunikują nam .- Artyści nasi 
próbują obecnie jednoaktowy dramat Ga­
bryela d’Annunzio „Sen wiosennego poran- 
ku“ i 3-aktową komedyę Bjornstjerne-Bjorn- 
son’a „Rękawiczka",

Tajemniczy oszust. W Radymnie przy- 
aresztowała onegdaj tamtejsza policya nie­
jakiego Franciszka Kowalskiego, który 
przedstawiając się jako profesor gimna- 
źyalny, albo jako przyszły inspektor szkol­
ny w Przemyślu Inb Jarosławiu, zbierał 
zadatki na wydać się mające rzekomo ja ­
kieś dzieło. W pomieszkanin oszusta zna­
leziono rozmaite kompromitujące go papie­
ry i notatki, z których wynika, że suma 
tych zadatków wynosi około 4 ,000K. Ko­

walskiego, który odmawia wszelkich ze­
znań i nie chce przyjmować pokarmów, od­
dano do sądu pow. wr Radymnie.

Gra hazardowa. Ze Stanisławowa do­
noszą nam: Inspektor policyi Wojtasiewicz 
zastał w niedzielę w noey w kawiarni 
„Habsburg" liczne towarzystwo osób z 
„lepszych" sfer, grające „ferbla*. Skonfisko­
wał 80 i kilka K , a graczy zostawił w spo­
koju. Dziwnem jest, że policya, która nie 
puści nigdy jednej odezwy skonfiskowanej, 
latami całymi tolerowała zawodową grę 
hazardową, uprawianą pod jej okiem.

Straszny wypadek. Czteroletni synek 
gospodarza Wilka z Babicy poszedł we 
wtorek w pole do innych chłopców, którzy, 
roznieciwszy w wąwozie ognisko, suszyli śli­
wki, tak liczne w tym roku. W płomień 
zaczęto rzucać surowe kasztany. Rozrzuco­
ne wybuchem łupin zarzewie, padło na o- 
dzież chłopaka i zajęło ją  w jednej chwili. 
Zanim rodzice z pomocą nadbiegli, całe już 
ubranie na nim się spaliło. W kilka go­
dzin nieszczęśliwy chłopiec wśród strasznych 
męczarni zakończył życie.

Nieszczęśliwe wypadki. Ze Schodnicy 
piszą nam : Dnia 16 b. m. w poniedziałek 
wydarzyły się tu dwa nieszczęśliwe wypad­
ki, które zakończyły się śmiercią dwóch 
robotników. Mianowicie przy czyszczeniu 
rezerwoarn naftowego w kopalni, należącej 
do Tow. angielskiego, został uduszony przez 
gazy robotnik Jan G a n  c z a r .  Tego sa­
mego dnia w przedsiębiorstwie, należącem 
do Tow. belgijskiego, również przy czy­
szczeniu rezerwoarn naftowego, wskutek 
ognia, powstałego w' rezerwoarze, poniósł 
śmierć robotnik W i n i a r s k i .  Przyczyną 
obu tych nieszczęśliwych wypadków jest 
n i e u c z c i w a  o s z c z ę d n o ś ć  i l e k c e ­
w a ż e n i e  ż y c i a  l u d z k i e g o  ze stro­
ny przedsiębiorców. Do czyszczenia rezer­
wuarów powinno się bowiem używać wedle 
ustawy ludzi fachowych, którzy obeznani 
być mają ze sposobem czyszczenia rezer- 
woarów i nmieją nniknąć niebezpieczeństwa. 
Nadto muszą być rezerwoary na 48 go­
dzin przed każdem czyszczeniem o t w i e ­
r a n e ,  by gazy ropne, zabójcze dla życia 
ludzkiego, uszły. Ze względów oszczędno­
ściowych nie uczyniono jednak ani jedne­
go, ani drugiego. Gdy robotnik Ganczar, 
w obawie o życie, nie chciał podjąć się 
poleconej mu czynności, inżynier K r u p a -  
c z e k zmusił go wprost do wejścia do re- 
zerwoaru.

Spodziewamy się, że władze winnych 
przedsiębiorców, igrających w taki zbro­
dniczy sposób z życiem lnizkiem, pociągną 
do surowąj odpowiedzialności.

„Czytelnia polska * w Czerniowcach 
wobec polskich ro lotników. Z Czernio- 
wiec donoszą nam: Istnieje tu od dłuższe­
go czasu t. zw. „Czytelnia polska", mają­
ca rzekomo za zadanie skupiać około sie­
bie ruch polski w Czerniowcach. Tymcza­
sem fakt, jaki się wydarzył w tych dniach, 
dowiódł najlepiej, iż Czytelnia ta jest gma­
chem reakcyonistów i klerykainych obsku- 
rantów, wysilających się na wyścigi z po- 
licyą na stłumienie wszelkiego kulturalnego 
ruchu wśród Polaków w Czerniowcach. Mia­
nowicie przed niedawnym czasem zorgani­
zowani kolejarze polsey postanowili urzą­

dzić zgromadzenie i w tym celu udali się 
do Czytelni polskiej, do której należało do­
tychczas również mnóstwo kolejarzy, z pro­
śbą o udzielenie sali na zgromadzenie. W y­
dział zgodził się z początku na to i pi­
smem '/! dnia 6 bm , podpisanem przez pre­
zesa „Czytelni" dra Strzelbickiego, zawia­
domił proszących, iż sali udziela. Na tej 
podstawie wnieśli kolejarze podanie do rzą­
du krajowego, który na odbycie zgroma­
dzenia zezwolił. Podanie to wniósł jednak 
tow. W i t i u k ,  jeden z czynnych człon­
ków organizacyi kolejarzy; porządek dzien ­
ny zaś opiewał: socyalna polityka na ko­
lejach austryackich. Fakt ten wprawił w 
paniczny strach klerykalnych macherów w 
Czytelni. Wyrozumowano sobie, że skoro 
na porządku dziennym stoi „polityka so­
cyalna, przeto jest to zgromadzenie soeya- 
listyczne, na które ob ikuran i z Czytelni, 
liżący pokornie łapy arcybiskupa, zezwolić 
nie mogli. W kilka dni póżuiej otrzymał 
tedy komitet, zwołujący zgromadzenie, na- 
stępujące pismo:

„Dowiedziawszy s ię , że sa lę , wynajętą 
u nas przez szanownych panów kolejarzy 
na dzień 22 bm. r o z p o r z ą d z a  p. W i ­
t i u k ,  zwołujący zgromadzenie z p r o g r a ­
mem s o c y a l i s t y c z n y m ( ! ) ,  przeto na 
podstawie naszego statutu zmuszeni jesteś­
my sali tej o d m ó w i ć .  Prezes dr. Strzel- 
bicki".

To nacechowane duchem polieyjnym za­
chowanie się Czytelni polskiej, skierowano 
wprost przeciw polskim robotnikom, wywo­
łało wśród tutejszych robotników polskich 
wielkie oburzenie i zdarło wreszcie z twa­
rzy klerykalnych obłudników maskę „pa- 
tryotyczną", którą ei panowie dotychczas 
tak chętnie się popisywali.

Mimo jednak tych równie niemądrych, 
jak nikczemnych sztuczek Czytelni, mają­
cych na celu rozbicie organizacyi kolejarzy, 
ruch wśród tutejszych kolejarzy polskich 
rozwija się bardzo pomyślnie.

Rostand w roli nadwornego wierszo­
klety carycy. Jak donosiliśmy w czasie 
właściwym, zgodził się Rostand, na propo- 
zycyę ministra Delaassego, napisać wierszo­
wane powitanie carycy — czy na laurce, 
nie wiemy...

Można było przewidzieć, że to fabryko­
wane na zamówienie wierszydło twórcy gło­
śnego Bergeraca, będzie plaskiem i bez- 
myślnem. Rzeczywistość jednak przeszła 
najśmielsze nadzieje w tym względzie. Ro­
stand spłodził rzecz, godną skończonego 
matołka. Na dowTód przytaczamy tu w prze­
kładzie ustęp z jego poematu (!?). opisują­
cy radosne dreszcze, przechodzące po me­
blach w pałacu Compiegne’skiem na widok 
carycy:

„Meble wszystkie szaleją, radość tryska z je ­
dwabnych ocząt na gobelinach, z góry do dołu 
stary pałac dotknięty gorączką adoracyi. W szę­
dzie słychać te w yrazy: „Cesarzowa... cesa­
rzowa !“

Marmury wsparte na swych piedestałach, sze­
rokie żyrandole czeskie, dzwoniąc swymi kry­
ształami, jak  poeci rymami, mahonie cesar­
skie... pow tarzają sobie z zachwytem: „Mamy 
cesarzowę!"

Dawny dywan z Abusson na nutę starej pio­
senki śp iew a: „Z samego sposobu jak  czuję, 
że się po mnie ślizga, och wiem — to cesa­
rzowa..."
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Tak samo gada i Plafon Girodeta (ma­
larz franenski z końca XVIII i początku 
XIX wieku) podniecony zalewającem go 
światłem elektrycznem itd.

Rostand mógł sobie zdobyć tym wier­
szem honorowy przydomek tapicera poezyi.

Manlfestacya przeciwko pułkowni­
kom. Przed paru dniami donosiliśmy w te­
legramach o formalnych zaburzeniach, które 
powstawały podczas licznie odbywających 
sig we Francyi w obecnej porze małych 
manewrów, wskutek nieludzkiego naduży­
wania sił żołnierskich przez starszyznę.

Ludność cywilna — przynajmniej ta jej 
część, która nie jest zaślepiona miłitary- 
zmem, czuje się również oburzoną do głę­
bi na takie postępowanie komendantów. To 
też, gdy 75 pułk miał wracać do Romans, 
gdzie załoguje, stali przy rogatce żandar­
mi i ajenci policyjni, aby przez miasto 
eskortować pułkownika, który na mane­
wrach bardzo maltretował swych żołnierzy. 
Pomimo, iż pułk przybył o dwie godziny 
wcześniej, niż się spodziewano, natychmiast 
znalazł się tłum ludzi na ulicach, który 
przeraźliwym świstem i okrzykami: precz 
z nim! powitał pułkownika. Chcąc jednak 
zaznaczyć, że to gwizdanie nie odnosi się 
do całej armii, wzniósł parę wiwatów przed 
chorągwią pułkową.

W Marsylii znów — urządzili kocią 
muzykę przed domem pułkownika i kasy­
nem wojskowem rezerwiści, oburzeni na złe 
obchodzenie się z nimi. Do rezerwistów 
przyłączyły się ogromne rzesze publiczno­
ści cywilnej tak, iż policya z wielkim tru­
dem zdołała rozpędzić manifestantów.

Nowoczesny Proteusz. Bohater Odyssei, 
opowiadając o cudownych przemianach mi­
tycznego starca morskiego, Proteusza, nie 
znał widocznie p. Artnra Zawadzkiego i 
jego komedyj transformacyjnych. Gdyby go 
znał, przestałby podziwiać cuda Proteusza 
i uwierzyłby w przysłowie: niemieckie: „Ge- 
schwindigkeit ist keine Hexerei“... Wczo­
rajsze przedstawienie p. Zawadzkiego nie 
ściągnęło niestety zbyt licznej publiczności 
do teatru krakowskiego. Ci, którzy przy­
byli, darzyli rzęsistymi oklaskami artystę, 
który z bezprzykładną szybkością dwoił się 
i troił w oczach widzów, gonił swoje wła­
sne cienie i przedzierżgał się w najrozmai­
tsze postacie. Kto nie wierzył w wypadki 
podwójnej i potrójnej osobowości, opisywa­
ne przez psychologów, ten mógł widzieć 
wczoraj osobowość... pięciokrotną p. Artu­
ra Zawadzkiego, mistrza transformaeyj. 
Nie podobna opisywać szczegółów owych 
przemian; trzeba je było widzieć.

Jak Inteligentnego redaktora posiada
obecnie „Głos narodu“ w osobie p .  Beau- 
prś’go, o tem świadczy następujący przy­
kład : Wczorajszy numer „Głosu narodu“ 
przyniósł następujący „telegram" na wła­
snym drucie:

„ D z i w n e  u s z c z ę ś l i w i a n i e  l udu .
Berlin: Sensacyę budzi artykuł czasopi­

sma „Sozialdemokratische Monatshefte", 
które otwarcie przyznaje, że ruch antyal- 
koholiczny jest zabójstwem dla agitacyi 
socyalistycznej. Gdyby członkowie socyal- 
nej demokracyi przestali uczęszczać do pi­
wiarń i szynków, w przeciągu lat paru so-

cyalizmowi zabrakłoby nowych rekrutów. 
Cenne wyznanie!“

Przedewszystkiem pismo p. t. „Sozial­
demokratische Monatshefte" na całym świę­
cie nigdzie nie istnieje. Istnieje zaś w Ber­
linie miesięcznik „Socialistische Monats­
hefte".

W przedostatnim, sierpniowym, zeszycie 
tego miesięcznika, znajduje się artykuł o 
kwestyi alkoholizmu, którego autor twier­
dzi, że stowarzyszenia robotnicze, gdy tyl­
ko dojdą do potrzebnych pieniędzy, po­
winny jak najrychlej budować własne do­
my, lub wynajmować prywatne lokale, aby 
zerwać z lokalami restauracyjnymi, które 
w Niemczech są obecnie punktami zborny­
mi dla wszystkich stronnictw i skupiają w 
sobie całe życie polityczne narodu.

Proszę to porównać z zacytowanem wy­
żej przekręceniem „Głosu narodu", proszę 
dalej zważyć, że powyższy „telegram z o- 
statniej chwili" odnosi się do rzeczy z przed 
dwóch blisko miesięcy, a przyznacie, że 
Beaupró jest godnym następcą Ehrenber­
ga, tak co do inteligencyi, jak i co do 
uczciwości.

Zbrodniczy napad. Dnia 16 bm. donie­
śliśmy, że gdy po wyborze p. Rottera pu­
bliczność przeciągała tłumnie rynkiem obok 
kamienicy nr. 16, zbrodnicze jakieś indy­
widuum rzuciło, o ile skonstatować było 
można, z II piętra, zamieszkałego przez 
p. Tomaszewskiego kamieniem; który ugo­
dził w głowę p. Katarzynę Majewską. No­
tatkę tę zamieściliśmy wskutek doniesienia 
naocznych świadków. Otóż p. T o m a s z e ­
w s k i  uznał za wskazane wiadomość na­
szą „sprostować* w nrze 216 „Głosu na­
rodu", a to w sposób, który potwierdza
w zupełności poprzednie nasze doniesienie. 
Mianowicie twierdzi p. T., że nikt kamie­
niem nie rzucał „jedynie tylko przypadek 
zdarzył, że się trochę rumowiska wskutek 
deszczu (?!) obmokłego oderwało i spadło"... 
Twierdzenie p. Tomaszewskiego, iż rzeko­
me rozmoknięcie się gzymsu wskutek de­
szczu było przyczyną wypadku, jest wprost 
n i e p r a w d ą ,  gdy w poniedziałek cały 
dzień p a n o w a ł a  p o g o d a ,  wobec czego 
mowy być nie może o „rozmoknięciu się 
gzymsu". P. Tomaszewskiemu widocznie 
pamięć nie dopisuje i dlatego wybrał taki 
niefortunny argument. Zresztą niezwykle 
ciekawa rzecz, skąd p. Tomaszewski wie­
dzieć może o tem „oberwaniu się trochę 
rumowiska z gzymsu III piętra" i w jaki 
sposób mógł on to stwierdzić?... Rozprawa 
sądowa zapewne wykaże na kim ciąży wi­
na wypadku, który p . Tomaszewski w ta­
ki niefortunny sposób usiłuje wyjaśnić.

Pomnik Mickiewicza we Lwowie.
W niedzielę w pracowni artysty-rzeźbiarza 
p. Antoniego Popiela, mieszczącej się w 
pawilonie architektury na placu powysta- 
wowym, zebrali się członkowie komitetu 
budowy, celem obejrzenia wykonanego już 
w naturalnej wielkości modeln grupy, ma­
jącej zdobić kolumnę Mickiewicza we Lwo­
wie. Grupa, wykonana z gliny, odlaną bę­
dzie w gipsie i wysłaną do odlewami 
Kruppa, która wykona odlew w bronzie. 
Model przedstawia Mickiewicza w sile wie­
ku, wznoszącego twarz ku zlatującej doń 
postaci geniusza, który podaje mu lirę.

Znowu defraudacya. Pewien kupiec 
lwowski wręczył swemu buchalterowi Da­
widowi Basowi kwotę 2680 koron dla wy- 
kupna towarów. Bas znikł z pieniądzmi. 
Rozpisano za nim listy gończe.

Aresztowania anarchistów. W całej 
Ameryce i Europie odbywa się obecnie na­
gonka policyjna na anarchistów. Zewsząd 
nadchodzą wieści o coraz to nowych are­
sztowaniach. Między innymi aresztowano 
ponownie nowojorskiego anarchistę Jana 
M o s t a, redaktora „Freiheit", gdy w New- 
town przemawiał na zgromadzenia złożo- 
nem z 500 osób ; w Berlinie zaś areszto­
wany został Otton P a n z e r ,  redaktor a- 
narchistycznego pisemka „Nenes Leben", 
a numer tego pisma, zawierający artykuł 
o zamachu ua Mac-Kinleya, został skonfi­
skowany.

Pożar pociągu. Z Bukaresztu donoszą : 
Katastrofa kolejowa, która zaszła około 
stacyi Pałota (w pobliżu Tnrn Sewerin), 
należała do najstraszniejszych wypadków 
kolejowych. Jak wiadomo, pociąg pospie­
szny zderzył się tam z pociągiem nafto­
wym. Dotychczas stwierdzono, że 40 osób 
poniosło śmierć, a wiele jest ciężko ran­
nych. Między innymi zginął rumuński mi­
lioner Dinie z Krajowy.

Profesor Schenk jako oskarżyciel.
Były profesor na uniwersytecie wiedeńskim 
dr Leopold S c h e n k ,  który, jak wiadomo, 
postawił teoryę o możności wpływania ro­
dzieów na rodzaj płodu, wniósł przeciwko 
dwom klerykalnym dziennikom, które gwał­
townie go napadły z okazyi odczytu, wy­
głoszonego przez niego na odbytem nie­
dawno kongresie medyków, skargę o obra­
zę czci drukiem.

Przegląd polityczny.
=  Nowa ustawa prasowa. „N arodni 

L isty"  po tw ierdzają wiadomość, że 
rząd przedłoży B adzie państw a n a  
jednem  z pierw szych posiedzeń no­
welę do ustaw y prasow ej, k tóra za­
w ierać będzie następujące postanow ie­
n ia :  zezwolenie n a  kolportaż, zm ianę 
§ 19 celem zapobieżenia nadużyw aniu  
sprostow ań, zniesienie postępow ania 
objektyw nego i odebranie przestępstw  
o obrazę czci osób p ryw atnych , po­
pełn ioną drukiem , z pod ju d y k a tu ry  
sędziów przysięgłych, a przekazanie 
tych  spraw  sądom zw ykłym .

W iadom ość tę  podaliśm y za in n y ­
mi dziennikam i w swoim czasie. S ta ­
nowisko nasze w tej kw estyi nie p o ­
trzebuje k o m en ta rzy : jesteśm y za zu­
pełną wolnością prasy , a w ięc za wol­
nością kolportaży i za  zniesieniem  t. 
zw. postępow ania objektyw nego, a 
zw alczać będziem y z całą energ ią 
wszelkie usiłow ania odebrania sądo­
w nictw a prasow ego sądom obyw atel­
skim, a oddania go w ręce c. k. u rzę­
dników, chociaż p rak ty k a  sądów p rzy ­
sięgłych — zw łaszcza w K rakow ie — 
nie okazuje się korzystną dla nas i 
wolną od klasowego stanowiska. My 
jed n ak  nie k ieru jem y się względam i 
chwilowego in te re su ; lecz zasadami.
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Przegląd społeczny.
Walne zgromadzenie stow. „Brater-

8two“ odbyło się dnia 21 bm. w sobotę 
o godz. 3 po południu, pod przewodnictwem 
tow. R i p n e r  a, z porządkiem dziennym : 
1. Sprawozdanie z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 2. Sprawozdanie kasowe. 3. Wy­
bór nowego zarządu.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
zgromadzenia przez tow. D n t k e g o  i przy­
jęciu go do wiadomości, złożył tow. Storch 
sprawozdanie kasowe, poczem ustępującemu 
zarządowi udzielono absolutoryum.

Do nowego zarządu zostali wybrani: 
tow. B e r g e r ,  jako przewodniczący, tow. 
K e p p l e f ł  jako zastępca, tow. S t o r c h ,  
jako kasyer, tudzież tow. Rosenfeld Sa­
muel, Schnlkind Józef, Kleinberger Józef, 
Berger Jakób, Bisam Bernard, Dutkę Za- 
charyasz, Osiek Emanuel, Birnbaum Juda, 
Hoffman Izydor.

Następnie tow. Berger w dłnższem prze­
mówieniu przedstawił cele i korzyści orga­
nizacyi zawodowej. W  dyskusyi zabierało 
głos wielu towarzyszów, poczem uchwalono 
wniosek, by w stowarzyszeniu udzielać co­
dziennie od godz. 8  do 9 wieczór nauki 
czytania i pisania. Po wyczerpaniu porząd­
ku dziennego zamknął przewodniczący zgro­
madzenie.

Strejk generalny butelkarzy w Niem­
czech skończył się p rzeg ran ą  robo tn i­
ków. C entralny zarząd stow arzyszenia 
robotników  szklarskich w  Niemczech 
w ydał proklam acyę, w  k tórej ogłasza, 
że w skutek zupełnego w yczerpania 
funduszu strejkowego uznał s tre jk  za 
skończony i w zyw a strajkujących, aby 
powrócili do pracy. B ohaterski ten  
strejk, k tó ry  trw a ł przez kilka m ie­
sięcy, był strajkiem  o b ro n n y m ; ro ­
botnicy walczyli w obronie swej or- 
ganizacyi. Skutkiem  ogólnego p rze­
silenia przem ysłow ego walkę p rze­
g ra li .___________________________

Telegraf i telefon.
Nowy marszałek krajowy.

Wiedeń, 24 września. Prezes Koła pol­
skiego Jaworski, przybył tn i konfero­
wał z drem Koerberem w sprawie nomi- 
nacyi przyszłego marszałka sejmu galicyj­
skiego. Dotąd sprawa nie jest jeszcze roz­
strzygniętą między hr. Andrzejem Potoc­
kim, księciem Andrzejem Lubomirskim, a 
Dawidem Abrahamowiczem.

Wielka defraudacya.
Praga, 24 września. W  tutejszej 

miejskiej K asie oszczędności odkryto  
w ielką defraudaoyę. Jednego  z urzę­
dników aresztowano.

Awantury żołnierskie.
Budapeszt, 24 września. Onegdaj 

przyszło tu  do krw awyoh starć  m ię­
d z y  ludnością cyw ilną a wojskiem. 
W  pew nej re3tauracyi za m iastem  
wyw ołali żołnierze bójkę, w której 
Wzięło udział około 300 osób. P a tro l 
policyjna i wojskowa przyw róciła spo­
kój. Między patro lą a bijącym i się 
przyszło również do starć, w czasie

których  dwie osoby odniosły śm ier­
telne rany.

W ieczorem  w  mieście pow tórzyły 
się ekscesy żołnierskie, w  czasie k tó ­
rych  robotnik  został przez żołnierzy 
zabity.

Katastrofa na kolei.
Moskwa, 24 w rześnia. P odług  n a j­

nowszych doniesień, zostało zran io ­
nych p rzy  katastrofie pod Szilową 53 
rezerwistów, z ty ch  4 ciężko.

Kongres szwajcarskiej socyalnej 
demokracyi.

Solura, 24 w rześnia. O dbył się tu  
kongres p a rty i socyalno-dem okratycz­
nej p rzy  udziale 275 delegatów ze 
w szystkich kantonów  rzeczypospolitej. 
K ongres uchw alił r e o r g a n i z a c y ę  
p arty i i uchw alił jednogłośnie przed­
łożony s ta tu t party jn y , gdy  zw iązek 
„Griitli" oświadczył, że przyłącza się 
do party i. W  ten  sposób została w re­
szcie dokonana cen tralizacya szw aj­
carskiej socyalnej demokraoyi. K ongres 
przesłał telegram  pow italny  kongre­
sowi niem ieckiej p a rty i sooyalno-de­
m okratycznej do Lubeki.

Z Serbii.
Belgrad, 24 września. Urzędowy dzien­

nik serbski zamieszcza ukaz, zwołujący 
skupczynę i senat na 1 października b, r. 
do Belgradu.

Belgrad, 24 września. Z okazyi uro­
dzin królowej Dragi odbyły się w całym 
kraju uroczyste nabożeństwa. Wielu osobi­
stościom nadano z tej okazyi różne od­
znaczenia, tudzież rozdano mnóstwo awan­
sów oficerskich.

Socyalni politycy.
Monachium, 24 września. W czoraj 

odbyło się tu  walne zgrom adzenie sto­
w arzyszenia dla polityki socyalnej. 
Pierw szym  prezesem  został w ybrany 
prof. Brentano, drugim  austryacki 
szef sekcyi Inama-SŁernegg. N a s tę ­
pnie wygłoszono kilka odczytów  o 
kw estyi m ieszkań.

Pokuta.
Monaster, 24 września. Jak donosi

„Westphaliselier Merkur*, ma tu przybyć 
jeden z członków orszaku księcia Czuna, 
aby w jego imienin złożyć trzy wieńce na 
grobie zamordowanego w Pekinie ambasa­
dora niemieckiego Kettelera.

Strejk robotników portowych.
Barcelona, 24 września. Robotnicy, za­

jęci w tutejszym porcie przy ładowaniu 
drzewa, zastrejkowali. Strajkujący zacho­
wują się zupełnie spokojnie.

Krwawe starcie.
Madryt, 24 w rześnia. W  Y illajnan

(w hiszpańskiej prow incyi G-alicya) 
przyszło do krwaw ego starc ia  m iędzy 
żandarm eryą a rybakam i, k tórzy ohcieli 
przeszkodzić łowieniu ryb sieciami 
przez fabryki konserw. 18 ludzi ciężko, 
wielu lekko rannych. Zaohodzi obawa 
dalszych niepokojów.

Spór francusko turecki.
Konstantynopol, 24 września. Wobec

oficyalnych doniesień tureckich, jakoby u- 
goda między Francyą a Turcyą została 
uż zawartą, w tutejszych kompetentnych

kołach francuskich utrzymują, iż Francya 
układu z Tnrcyą nie ratyfikowała.

Dżuma.
Smyrna, 24 września. Zaszedł tu po­

dejrzany wypadek choroby; przypuszczają, 
że to d ż n m a .

Powstanie w południowej Afryce.
Londyn, 24 września. „Daily Ex- 

p ress“ ogłasza sensacyjny list z K ap­
sztadu, donoszący, że cały  żywioł ho ­
lenderski w Kolonii P rzy lądka po ­
w stał. W  samym K apsztadzie znaj­
duje się wielu powstańców. K apsztadz- 
kiej straży  miejskiej odebrano kara­
biny, bo rząd tej straży  nie ufa. 
G ubernator M ilner zam ierza ogłosić 
stan  oblężenia w całej Kolonii P rzy ­
lądkowej. Oddziały Burów ukazują 
się w odległości 40 mil angielskich 
od K apsztadu. W szystkie siły woj­
skowe, jak ie  by ły  do dyspozyoyi, od­
komenderowano do ochrony kolei. 25 
Burów, k tórzy  w itali księcia Gornwall 
przy  jego  przyjeździe do południowej 
Afryki, zostali w powrocie do domu 
wzięci do niewoli przez oddział B u ­
rów  pod kom endą Scheepera.

Zabór Transvaalu.
Ladysmith (Natal) 24 września. Baro­

wie uszkodzili tor kolejowy koło Paardekop. 
Wskutek tego 10 wozów angielskich wy­
koleiło się, przyczem zginęło 6 żołnierzy 
i 30 koni.

Londyn, 24 września. Wedle urzędowe­
go zestawienia strat, wynosi liczba zabi­
tych w ostatniej bitwie z Barami w ko­
lumnie generała angielskiego Googa 230 
żołnierzy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
B a c z n o ś ć  ko le ja rze  p rze m y s c y I W e  środę 25 
®  b. m. odbędzie się w sali magistrackiej o 
godz. 7 wieez. Zgromadzenie kolejarzy z po­
rządkiem dziennym: 1. Socyalna polityka na 
austryackich kolejach państwowych. 2. Cele i 
zadania zawodowej organizacyi kolejarzy. Re­
ferenci: tow. Douszek z W iednia i tow. Ku­
rowski z Krakowa. — Kolejarze! J a w c ie  się 
jak  najliczniej!

Stow arzyszen ie  robotn ików  „ B ra te rs tw o 11 w  K ra ­
kow ie , ul. Józefa 12. W  sobotę 28 bm. o 

godz. 3 po południu odczyt tow. B. G r o s s a .
W  niedzielę 29 bm. o godz. 7‘/2 wieczorem 

w ieczo rek . Program : Słowo wstępne. Deklaina- 
cya. Tańce. W stęp dla członków i pań 50 h, 
dla gości 70 h,

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Dziś i codziennie 
W ielkie przedstawienia a&rebatyezse 

p o łą o z o n m  x  K o m o n ir tw m .
K ażd eg o  1-go i  16-go s o w y  p r o g r a m .

Wstęp w  dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po CO ct., po 80 ct. i 80 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W adedsiele t śwtęta 
watą* 8® «fu

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5,

pod kierow nictw em  s p e e y a l i s t y  d o  o h o -
rób nerwowych dra Kupczyka,
910 otwarty przez cały rok, 51-?
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(rozp uszcza lne  b ia łk o  m ięsne)
jes t wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy „ Id ed a łem  p rze tw oru  
odżyw czego" dla chorych i osłabionych. D ziała wzmacniająco na 

nerwy i wytwarza mięśnik.
Do nabycia w aptekach i drogueryaeh.

Ł m  t r e ś ć  © g ło szeń  r e d a k c ja  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Najlepsze Rowery.
Modele z r. 1901 Greger i Helical 

od 150 K. Rowery używane dosko­
nałe o prostych ramach po 85, 90 i 110 
K w bardzo dobrym stanie, z wszyst­
kimi przyborami. 973 3—5

Nowe Płaszcze - pneumatyk 9 K. 
Szlauchy 5 K. Champion-acetylenowe 
latarnie 6 K. L atarki na świece 6 K. 
Cenniki wysyła darmo i opłatnie.

M . RUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .
n < ł 7 r * y f f » d * P  c i p  i zarazem, na- 
U 3 & b & ę U « , a  bywając losy na spła­
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej ra ty  g ra  
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 s e rb s k i p a ń ­
s tw o w y  i  1 w ęg . Josziw . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26  ra t 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a  na przesyłkę dalszych ra t 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Ostra bankowy I kantor wymiany 67—90 
WIKTOR O H  A J  E S  i S p . .  =  

= = = = =  Lwów, Sykatuaka I. 8.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 16, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

isa do rozdania miejsca d la : 
ke ln e re k
muzykalne] sklepowej (do wypoiyozalni nut)

2 k luczn ic
2 bon F ran cuzek
1 bony N iem ki m uzykalne]
1 nauczycielk i Po lk i z fran c . I muz.
1 nauczycie lk i A ngie lki z fran o . muz.
10 szw aczek
2  p rac ze k  do p ra ln i
1 k a rto n la rk l
K ilkad z ies ią t s ług  I ku ch a re k , k tó re h y  także  

fro te ro w a ły  posadzki.
Poszukują posady : ku ch arze , m u ra rze , cieśle, 

sto larze , p isarze  k a n ce la ry jn i I ekonom iczni, 
nauczycielk i P o lk i, ku c h a rk i, n iańki, do zarzadu  
domu, k a s y e rk l sk lepow e, szw aczk i p ryw atn e  
na w yja zd , p ras o w aczk i, m a s a iy s tk l, panny s łu ­
żące , klucznice, gospodynie, ku ch a rk i, m am kl, 
m aszyniści, leśniczow ie, ekonsral.

Zgłaszać się należy w  Biurze między godz' 
8 rano a  ’/,3  popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zg łoszen ia  lis tow nie , 130. 2 1 9 — ?

N a jlep sze  
c z e r n i dło  

w  ś w ie c ie !
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trw a­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie ty lko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie. "W H  

C. k. uprzyw. fabryka ^  zał. 1832 r. w W iedniu.
SKŁAD FABRYCZNY:

W ien 1., S c h u le r s t r a s s e  Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T . F E R N O L E N D T .
Krakowie, WiśJna 9. — (Telefon Nr. 404)

Stowarzyszenie fryzyerów
964 poszukuje zaraz 12-?

kilku zd o ln y ch  s ta r s z y c h  
i m ło d s z y c h  p o m o cn ik ó w
f r y z j e r s k i c h .  Chłopcy z ukosś- 
zconą 4. klasą znajdą umieszczenie.

B liższych inform acyj udziela : Biuro sto-
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39.
D ^ r l o n ' y l r ' 1  Kto “ “ Ti na padaczkę. 
I  d l i  C (v s £  ł V d .  kurcze i inne nerwowe 

- _ _ _ _ _  przypadłości, niechaj o 
tem zażąda broszury. Do nabycia danno opła­
tnie przez S c h w a i ) e n * A p o t h o k e ,

a .  HS.

gatnnki >0ats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oatsc. —  
»Quaker< jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. 

»Quak.er Oats< sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker<. 

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozanswsltl Z Drukarni Narodowej w

(OSOBLIWY HANDEL)

w  k o lo r a c h  na  w s k r o ś  p r z e c h o d z ą c y c h
w yroby krajow e i zag ran iczn e ; 

najtrwalsze pok ryc ie  podłogi do ca łyc h  p rze s trzen i, także jako chodniki, 
p o d k ład k i przed um yw aln ie i jako w ie lk ie  dyw any.

F. C. COLLMANFs Nachfolger A. REICHLE, WIEDEŃ
I., K o io w ra tr in g  3 .

m a m

ZtśTie w s z y s t k i e


